Echa zawodów kolarskich Polska-Niemcy. 
Kolarze niemieccy na etapie w Łodzi spot- 
tykają w mieście naszem małą berlinianke. 


| „Głowa. cesarza Ottona- Igo rzeźba w, ka- 
e tedrze w Magdeburgu. 


"zatrzymuje Się; i mówi: 


DZIECIĘ MIASTA. 

Mały Kazio bawił po raz pierwszy na 
wsi. Gdy powrócił, pyta się go ojciec, c» 
mu Się najbardziej na wsi podobało. Kazia 
odpowiedział: 

— Garaże dla krów! 


W DWUDZIESTYM WIEKU. 
Żona do męża: — Schowaj się do sza- 
fy! Mój kochanek idzie! 


NASZE DZIECI. 
-- Mamusiu, jeden chłopiec wpadł da 
kałuży błota, a wszystkie dzieci się z nie- 


go śmiały, tylko ja ieden się nie śmiałemi. | 


-—- Dlaczego? 
— Bo ja byłem tym chłopcem, 
wpadł do kaluży, 


w APTECE. 
— Co to za porządki, pau mi dał stry- 
chniny, zamiast chininy | 
— Dziękuję za uwagę, w takim 
musi pan dopłacić jeszcze 2 złote! 


który 


razie 


CZAROÓWNY ŚPIEW. 

Pewien śpiewak wrócił z tournee za- 
granicą i opowiada: 

— W Europie nie umieią ocenić praw- 
dziwej sztuki. Natomiast w Ameryce Po- 
łudniowej mój Śpiew uratował mi życie. 
Mieszkałem w hotelu i przezt cały dzień 
śpiewałem dla wprawy. Wieczorem mój 


sąsiad, znany cow-boy powiedział mi, że 


ieżeli nie przestanę Śpiewać, to mnie za- 
strzeli! 
Przestałem Śpiewać i ocaliłem życie! 
NAGRODA. 
Pan Euzebiusz spaceruje z 
stwem had morzem, w. pewnem 


towarzy- 
miejscu 


— Tu przed rokiem mratowałem życie 
tonącei, ślicznej dziewczynie! 

— Zapewne został pan wynagrodzony 
zu bohaterski uczynek? 


— O, tak! Niedługo żona rozwiodła się 


ze mną! l o TEE 
WYJECHAŁ, .. WRÓCI. 

Do mieszkania państwa Bidulskich ktoś 
dzwoni. Drzwi otwiera pani Bidulska i 
przez. łańcuch zapytuje: | 

— Co pan sobie życzy? 

— Czy zastałem pana Bidulskiego. Mam 
tu pewien rachunek... 

— Niema męża! Niema! Wyjechał! —- 


przerywa pani Bidulska. — 'Wyjechał na 
miesiac! | 
— Rachunek, który przyszedłem za- 


płacić — kończy gość. 
— To może pan będzie taskaw wečść! 


"Mąż zaraz wróci... 


DOBRY WZROK. 
—- Mamo! — mówi pięcioletni Jaś. — 


Odbito w drukarni „Kuriera Łódzkiego” | 


— TO ZD] 


ROWIE ! 


Moja nowa bona widzi pociemku! 

— Skąd wiesz? , 

— W pokoju było ciemno, ona siedzia- 
ia przy tatusiu i powiedziała, że tatuś jest 
nieogolony! 


BRAK TEMATU. 
— Najpiękniejsze strony świata, to wy- 


spy ilawajskie — opowiada pewien pod- 
dróżnik. — Panuje taam stale piękna po- 
soda. 

-— Biedni są ci hawajczycy —- mrzery- 
wa ktoś ze słuchaczy. — O czemże oni 
rezmawiają ? | 

OPOWIADANIA MYŚLIWEGO. 


Dwaj myśliwi opowiadają o zmyślności 
swych psów: | 

— Mój Nero —. mówi jeden — to nad- 
zwyczalny pies! Jdy rzucę monetę do ie- 
ziora, to nurkuje tek długo, pokad jej nie 
znajdzie 1 wypływa, niosąc ją w pysku! 

— To jeszcze nic! -— mówi drugi my- 
śliwy, — Mój Karó bierze w zęby banknot 
skącze do wcdy, nurkuje, a pochwili wra- 
ca z dziesięciokilowym szczupakiem i re- 
sztą w drobnych pieniądzach w pysku! 


W BANKU. 
— Dlaczego w bankach są zekkratowa- 
ne okna? 
— Żeby dyrektorzy mogli 
czajć się. | 
JESZCZE O SZKOTACH. 


przyzwy= 


Szkot obserwuje w barze żykda, który 
pije kieliszek wina, rozmawia długi czas z 
bufetową, a odchodząc mówi: 

— Przecież] już, izapłacitem, 

Dobry. przykład ` dziela cuda. - 

Następnego dnia Szkod robi - podobnie, 
ale na zakończenie odzywa się: 

— A gdzie moja reszta z pół korony? 

W MAGLU. 

-— Chociaż nie lubię plotek, ale muszę 
pan: powiedzieć ciekawą nowinkę.  Sły- 
szałam, że ta adwokatowa z przeciwika 
rozeszła się z mężem i otrzymała sepa- 
racię od łoża i stołu. 

— Co też raniusia mówi! To on i jeść 


nie może?! Nó. no, co też się teraz z ty- 


mi mężami porobiło: 


MŁODZI AUTORZY. 


— Nie żawracaj mi głowy. opowiada- 


wiam G sukcesach twojej sztuki.  Stysza= 

łem, że przy końcu. wszyscy gwizdali! 
— To klaga! Przy końcu nie było już 

niksge na sali" — broni swego dziełą zutot 


PC TRZECH LATACH MAŁŻEŃSTWA. 


— W'esz, Że hyłem głupcem, Kiedy že- 
niiem się z tobą! | 
_ — Niewątpliwie, ale ja, niestety, wów- 


czas tego nie zanważyłam... 


m yet 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO“. 


pain 


ROK X. 


NIEDZIELA, dnia 23 września 1934 roku 5-> CCCCG 


Tydzień Polskiego Czerwonego Krzyża. 


rzyża Łódź była Świadkiem niezwykłej rewii dorobku młodzieży czenwonokrzys- 


Z okazji: Tygodnia. Polskiego a dzkiego przesunęły się sprężyste kadry drużyn ratowniczych młodzieży P. C. K. Świe 

tny ich stan, niezwykła sprawność, zapał i gorliwość w służbie sama 

wojennych „czy kataklizmów, „wi mia yzo! 

pieczeństwem w momentach najgroźniejszych. Wielki 

w: Łodzi. Widzimy, iż humanitarna ta organizacja wys 
fragmenty akcji ratowniczej. . Drużyny ratownicz 


rytańskiej zapewnia, iż w. chwilach niebezpieczeństw 
wnicze P. C. K, czuwają nad przyszłością i bez- 
to dorobek sprezentowany z okazji Tygodnia przez (Czerwony Krzyż 
oko dzierży sztandar służby samarytańskiej. Na zdjęciach widzimy 
e w pracy, oraz fragment defilady przy ul, Piotrkowskiej. 


jesteśmy w miarę przygotowani, że kadry rato 


NE (Fort. A. Meyer Piotrkowska: 182, tel. 108-81) 


oooonnon otiradi a ka 


W wielkiej rewyi czerwonokrzyskiej w Łodzi kraty udział wszystkie miejscowe drużyny ratownicze P. C. K. Rewia agroma- 


dziła całą niemal młodzież polską naszego miasta. Na zdjęciach od strony lewej widzimy 7-mą drużynę P. C. K. zorwganizo- 


waną przy Klubie Zjednoczone przez inż. Brzozowskiego. Drużyna ta w zawodach ratowniczych zdobyła I-szą nagrodę. Ną 
prawo najmłodsza drużyna 23-cia z instru kiorem p. Z. Kotlińskim zdobyła 2-gą nagrode na stąłę, 


Drużyna 3-cia Polskiego Czerwonego Krzyża przy  Zjednoczo 
nych. Zzkładach Włókienniczych K. Schęibiera i L. Grohma 


ħa w dniu .9 bin. za sprawne wykonanie ćwiczeń. na boisku 


W. K. S. otrzymała piękną statuetkę ofiarawaną (przez Za- 
rząd Miejski m. Łodzi. W środku komendantka drużyny p. 
WI. Be'dowska. | 


Łódź godnie zamanifestowała, niezłomne i niewzruszone sta 
„nawisko ministra Becka w Genewie w sprawie traktatów o 
mniejszościach, Na Placu Wolności w Łodzi odbyła się wiel 
ka manifestacja obywatelska, będąca wyrazem solidaryzawa- 
nia się ze stanowiskiem min. Becka. Na zdięciu prezes Wa 
' dowiski przemawia z trybuny. 


„Dnia. 9 bm. odbył się w Łodzi trzeci zjazd podmistrzów Zjed- 
noczenia 


< Pracowników  Rzemieślniczydh Rzeczypospolitej 
Polskiej. Obrady odbywały się w lokalu przy ul. Przędza 
nianej 1. Zjazd powziął szereg rezolucyj dotyczących naj- 


żyiwotniejszych i najiktnalniejszych zagkdnień doby obecnej. 


w tygodniu ubiegłym. odbyła się uroczystość wo Stowarzy- 
szeniu Strzeleckiem Bractwa Kurkowego z okazji 110-letnie 


go istnienia tego Stowarzyszenia. Na zdięciu uczestnicy urto- | 


czystości z przedstąwicielami armji, społeczeństwa i prasy. 


tennik „mistrza świętej 
sprawiedliwości *. 


Zuszczytne, a zarazem strach, odrazę 
i pogardę budzące miano ,,mistrza świętej 
sprawiedliwości: nosił w średniowieczu 
kat. I nic dziwnego. Przez długie lata by: 
on nietylko wykonawca kary, ale orzekał 
o jej rodzaju. Sędziowie po stwierdzeniu 
winy oskarżonego zupytywali kata, jaka na 
leży się mu za popełnione winy kara. Kat 
crzekał rodzaj kary i przystępował do jej 
wykonania. Stąd nienawiść do jego osoby. 
Pozatem do obowiązków kata należało tor 
turcwanie w celu wyłdobycia zeznań. Ka- 
tewi powierzano również tak zwane „wy: 
świecenie", te znaczy publiczne wypędza- 
ue z miasta osób, które okryły się hańbą 
występku. Kat zajmował się pozatem chwy 
taniem psów wałęsających się po mieście 
a nie opiacoenychi oraz wywożeniem z mia 
sta padliny. 

Za wszystkie te czyńności pobierał kat 
osobne wynagrodzenie, według umówione- 
gc cennika, poza stałą pensją. Pensja kata 
wynosiła w r. 1790 w Krakowie 188 zł., 
w Poznaniu 322 zł. Bez porównania więk- 
szy dochód cd pensji przynosił katowi cen- 


nik. W Krakowie np. za torturownie po- 


bierał kat groszy 12, za obwieszczenie de- 


kretu groszy 6, za wykonanie wyroku ` 


śmierci, względnie wyświecenie z miasta 
zł. 2. Kat poznański pobierał za wbicie xa 
pal, ścięcie, wieszanie, lub spalenie na sto- 
sie grzywien 10. Jeszcze lepiej wiynagra- 
dzany był „mistrz Świętej sprawiedliwo- 
ści“ miasta Zbąszynia. Otrzymywał on za 
wykonanie wyroku śmierci 4 talary. za Wy 
chłostanie 3 talary. l 
Instytucja kata byla dla średniowieczne 
go miasta rzeczą wcale kosztowną, stąd 
dla wielu z pośród, nich, zwłaszczą mniej- 
szych, niedostępną. Radziły sobie one w 
ten sposób, że dwa lub więcej miast posin- 
dało jednego kata, względnie jedno miasto 
wypożyczało sobie go od drugiego. Np. w 
wieku XV wspólnego kata posiadją Sando- 
mierz, Opatów i Lublin i płacą mu pensji 
po 6 gt. tygodniowo każde. W wieku XVI 
miasto Grodzisko wypożyczało sobie kata 


Uruchomiona została w Łodzi Spółdzielnia (fwocarska. Z te okazji odbył się pierw- 

Szy publiczny pokaz owoców. Zdjęcie przestawia fragment wystawy owocarskiej z 

przedstawicielami Urzędu Wojewódzkiego, Izby Rolniczej, Wojew. Zw. Ogrodników 
i Kół Ziemianek. 


od miasta Kościan, płacąc za to wypoży” 
czającym po 24 grosze za każdą wykona- 
ną prez tego kaia czynność. Oprócz „od- 
Stępnego*, wiłaconego przez Grodzisko do 
kasy miasta Kościan osobne wynzigrodze 
nie płaciło miasto katowi. Znacznie le- 
piej powodziło się Latowi z Międzyrzecza. 
Według obowiązują rego cennika pobierał 
cn za wykonanie wyroku Śmierci 30 zł, za 
tortury 8 zł. 


Kat średniowieczny był zazwyczaj czło 
wiekiem chciwym. Nie opuszczał żadnej 
ckazji zarobku. Do niego należały szaty. po 
straceńcach, które. następnie - spienię- 
żał.. Gdy kat ścinał szlachcica, nie zapomi- 
nal zazwyczaj podścielić mu. pod głowę ka 


wałka materjału. zamiast słomy, używane! 
dia zwykłych śmiertelników. Oczywiście 
za tę mate:ję wystawiał odpowiedni rachu 
nek rodzinie skazańca. 


Mimo odrazy i nienawiści, jaką otacza” 
ua była osoba kata, wielu ludzi szylkało n 
niego porady lekarskiej. Kat byf bowiem 
w średnicwieczu specjalistą od leczenia Tó- 
Źregu rodzaju wrzodów. Znachorskie wia- 
alomości kata cieszyły się taką popularno- 
ścią. że nawet w rachunkach Średniowiecz 
uege Krakowa uwidocznione są pewne kwo 
tv, które. kasa miejską wypłłacała katowi 
za leczenie biednych mieszkańców. o. 

| Ar. 


W rewii czerwonokrzyskiej w Łodzi brała udział między inłemi i drużyna czerwonekrzyska złożenia z tramwajarzy lódzkich. 
Drużynę tę przedstawia zdyęcie od strony lewej, na prawo karetki sanitarne Polsk . Czerw. Krzyża poświęcone w dn. 9 ib. m. 


a 


S b na i R- 

żywy łącznik ze światem. 

Powiedziano kiedyś rzecz mądrą: „Za“ 
unych zman w życiu staruszków. To sąmo 
iuiaStu, to samo mieszkunie i pokój. Nie 
odbierać im mebli, z któremu się Zżyli, 
niech będzie ta sama stara sSllużąca, ża- 
dnych wyjazdów i przeprowadzek. Tylko 
wtedy może im być w życiu możliwie naj 
lepiej". | 

To prawda. 

kadjo jest ata nich tem oknem na świat. 
Mowa tu zresztą o stwrości prawdziwej, a 
nie o tych których zaciekła młodość uśmie 
cha się i prostuje zwycięsko pod ciężarem 
coraz to nowych lat. Ci, giętcy i energiczui 
gonią razem z młodymi bez tahu po dro- 
gach życiowych, aż do nagłego potknięcia 
~--~ śmierci. Jest taka młodość ludzika zie- 
lona do końca i świeża, z wyjątkiem spraw 
erotycznych dostępna wszystkiemu. Każdy 
czas, nawet nowy, jest ich własnym cza- 
sem, nietylko epoka starych fotografii w 
dziwacznych strojach. Ci zresztą sami Się- 
gną po radjo. 

Dla ludzi jednak o intelekcie i dogasają 
cym ukladzie fizycznych sił o stopniowem 
kurczeniu się myśli i uczuć, nieraz manjac- 
ko uczepionych przeszłości, miejsce wi ŻY” 
ciu znaleźć jest trudno. 

Własna rodzina staje się z dnia nadzień 
obca, rówieśników szuką się coraz częściej 
po cmentarzach. W otoczeniu jest się ba- 
lastem, zjawiska, nowe zjawiska Życia prze 
pływają zdaleka, głosy zdarzeń są nieme 
i nic nie mówią głuchnącym uszom. Nie ży 
je się razem, nie przechodzi stopniowych 
jaz dlatego zmiany obyczajowości, dostrze 
żone jaskrawo i nagle, ważą jak ostre 
światło: 

Stąd walką z otoczeniem i niezadowo- 
ienie ze Świata. 

Radjo jest lekiem i pociechą «dla sta- 
1ych. Ono ratuje, ono trzyma przy życiu, 
ono w to życie, od któregoby się dawno 
odeszło, wprowadza, jak magnes ciągnący 
nanowo. Niejeden, w pojęciu starszych 
dzięki stopniowemu wnikaniu w przyczy; 
ny i w przebieg zjawisika, naturalną falą 
życiową. 

Tę wielką pracę podtrzymywania w or 


1 


< Dwumecz lekkoatletyczny reprez. Robotniezych Klubów Pol 
ski: RKS. -... „SKRA“ (W-wa). Na zdjęciu zawodnicy biorący 
„ udział w zawodach na boisku Widzewa. SKRA. pokonała re . 


' prezentację w, st. 85 : 79. 


Zakończeniem uroczystości czerwonokrzy skich w Łodzi była wielka defilada młodzie 
ży czerwonokrzyskiej, drużyn ratowniczych i taboru sanitarnego przy ulicy Piotrkow- 


skiej wobec przedstawicieli « władz. 


ganizmach  gasuących  Świeżości. stanów, 
uczuciowych i intelektualnych spełnia ra- 
djo obok lub zamiast rodziny i otoczenia, 
nie mających czasu na wychowywanie sta 
1cści równie koniecznego dlia harmonji 
współżycia, jak starania, któremi się ota~ 
cza dzieciństwo. Ten proces zresztą, poď- 
jęty przez bliskich, nieuniknienie pociągnie 
za sobą konfikty i obie strony od czasu do 
czasu rozjątrzy. "Rezosobowość radja, . mi- 
mo żywości kontaktu z wykonawcami pro 
gramu jest wielkim sprzymierzeńcem wzno 
wienia soków życiowych. Radjo jest też au 


iorytetem, którym z konieczności naskutek. 


zbyt ścisłego pożycia rodzina stać się nie 
może. 


wdzięcznego abonenta, podczas gdy bliscy 
ludzie tego czasu nie mają. Smutne i długie 
są ranki dla krótkiego snu starości, kiedy 
miłodzi pobięgną do pracy. Jeszcze dłuższe 
i smutniejsze wieczory po wyjściu wszyst 
kich z domu, lub pochłonięciu ich przez 


m$ m 


"I Radio zawsze ma czas dla swegc. 


własne zabawy i troski. A kiedy są,w do- 
mu — zbytni gwar i hałas mraża, na sknzy 
żowaniach rozmów, rzadko uda się zanie- 
ścić nieśmiałą starczą uwagę, sąd pokry- 
wany bystrym nurtem Sprzeciwu. 

Myśl wreszcie spragniona spokoju łatwo 
wsączą 'w siebie życzliw.e głosy słuchawki 
w atmosferze ciszy wlasnego kąta. A słuch 
osłabiony dla którego z tnudem są już do- 
stępne rozmowy i głośne czytania, dośjko- 
nale reaguje, fa kondensator radiowy. Tem 
bardziej, że i wzrok nieraz nie dopisuje, 
prżez co jest się pozbawionym lektury. Rẹ 
ce pozostają tylko pracowite i dłubią coś 
nieustannie na drutach, podtrzymując po- 
czucie użyteczności, którą radjo jeszcze 
bardziej umila i słodzi. A głosy Mszy, Świę 
tej ileż ukojenia wlewają w Starcze poko- 
rne serce! = /. DEL e a T 

Pamiętajmy więc, jeśli radjo gra rólę ży 
wego łącznika ze światem i jest radosną 
sprawą pełnej sił egzystencji, starości sta- 
je się ono tembardziej niezastąpione. Pozba 
wianie go jej jest niedbastwem, krizyrwidą 
+ grzechem. W. B. 


Mecz piłki Repteżćntacja Robotnicza Gdańska i reprez.. Ło- 
dzi, Po meczu rozegranym na korzyść łodzian 5:2. © jl. 
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Zespół grafików podwórzowych który zaiął 

pierwsze mie;sce w konkursie urządzonym 

przez Syndykat Dziennikarzy. Łódzkich. 
Zesrół „„Cygana'. 


Szttkajmy olimpijczyka. Pod tą nazwą urządził miejski xom. 

P. W i W. F. zawody sportowe. Na zdyęciu fragment z bie 

gu na 500 mtr. w których zwyciężył Polak z ŁKS-u (pierw- 
Szy od lewej). 


W zjeździe antomobilowym do Warszawy Łódź odniosła zwy 
ciestwo. Na zdjęciu uczestnicy zawodów. 


Związek Młodych Narodowców. obchodził roświęcenie lokalu - 
przy ul. Piotrkowskiej 86. Poświęcenia dokonał ks. wiiciał Bą 
czek, Przemawiali: kol. idr. J. Zdzitowiecki prezes Zamządu 
Głównege w Poznaniu, kol. redaktor Jerzy, Drobnik i ks. kê- 


Najstarsza pamiątka Stowarzyszenia Strzeleckiego Bractwa 
Kurkowego — tarczą. króla kurkowego z 1812 roku. X JAF omik Regoziński. E 
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M 
l Margaret Sullavan, bohaterka filmu „Zaledwie wczoraj” i Douglas Montgo- 
mery, niezrównany duet aktorski z filmu „I cóż dalej, szary człowieku”, 
| zrealizowanego wg. powieści Hansa Fallady, reż. Franka Borzage'e. Film 
TE wspariałego widowiska filmowego „Rzymskie skandale z udziałem Eddie wśówietla z wielkiem powodzeniem Kino, Europa“. 
Prezes Rady Głównej i kapituły odznaki santura i zespolu PEEP Donny nek „Ziegteld-Follies™. Następny program 5, | Ż ślice aye naja owszym filmie Foxa 
irand-Kina. p. t. n42 ulica, reżyserji George'a White. 
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hutorowej LOPP. L. min. Kiihn w obec- 
si riezesa zamządu gen. dyw. Berbec- mam T 

kiego udekorował odznaką hororowa L. 0. 
PD. P, bohaterskich triumfatorów Challan- 
L Jerzego Bajana i 5b 
G. Pokrzywkę 1 
uroczystości wzięli udzia! 
ir. istruktorzy zwycięskich samolo- 
tów RWD. 9,-np. inż. Rogalski, Wędry- 
ś Drzewiecki, Na zdięciu — mo» 

ment dekorowania lotników, 


ZEE KA 


PR REESE AA RANNE ACRE arr iaaa a 


POKER W CHILAGC. 
— Mam trzy asy! 
— A ja jeden rewolwer! 
— Pan wygrał. 


IEDNY OJCIEC. 

— Ależ Zosiu, gdyby twój ojciec wi- 
dział, jak ty się zachowujesz, toby mu zi- 
pełnie osiwiały włosy, 

— Eh, ciociu. cieszyłby się bardzo. 

— Co, co znowu! 

.-- No, przecież ojciec ma łysinę. 


W BIURZE. 
— Wie pan, naszej maszynistce ura- 
dzi! się syn. 
— A kto iej go podyktował? 


POŚPIESZYŁA SIĘ. 


Do chorego przychodzi lekarz, bada go. 


i mówi do Żony: 

—- Powiedziałem pani wczoraj, że stan 
pani męża iest beznadziejny. Na szczęście 
dziś moge powiedzieć, że nie iest tak źle. 
Mąż pani wyzdrowieje! 

— Ładna historia! — woła żona. — A 
ia już sprzedałam jego wszystkie ubrania, 
buty i calą bieliznę! 


STAN CYWILNY. 
— Czy pan iest nieżonaty? 
— O tak! Nawet iuż trzeci raz! 


UCZONY ZNAWCA. 


— Znalaztem w tramwaju naszyjnik z 
was 


tereł i oddałem go konduktorowi. 

—— Tak? To, znaczy się, perły były fe t 
szywe |! 

SKOMPLIKOWANA  HISTORJA. 

Do państwa Sałatkiewiczów przychodzi 
przyjaciel i zauważa, że pani Sałatkiewi- 
czowa jest bardzo zdenerwowana. 

Kiedy zostaje sam na sam z panem Sa- 
łatkiewiczem pyta go: 

— Co się dziś stało twaiej żonie? 

— To «cała historja. Najpierw gniewała 
się na służącą. Potem gniewała się na mnie 
za to, że ia się nie gniewałem. na służącą. 
A teraz gniewa się na samą siebie, diatągo 
bo ja się gniewałem, że ona Się zniewil na 
służącą ! ` 


DUŻE WYMAGANIA. 
— Kochana! Przecie wiesz, że zawsze 
spełniałem wszystkie twoje życzenia! 
„— Nieprawda! Mówiłam ci, żebyś wy” 
grał na loterji i dotąd nie wygrałeś! 


SPRYTNI WIELBICIELE. 
Po koncercie naszego sławnego rodaka 


' Kiepury, otoczył go tłum wielbicieli, doma 


sając się autografów. 

Mistrz z całą swą zwykłą łaską wością 
nie szczędził ich. Wielbicielom jednak by- 
to tego jeszcze malo! Zwrócili się o auto- 
grafy też i do impresarja, który mrządza! 
koncert. a dumny z tego jmpreseltjo dawaj 
autografy na prawo i na lewo! 

Nazajutsnz mistrz Kiepura koncertował 
znów. 

Sala była, iak zwykle, przepełniona. Po 
mimo to, po koncercie, impresarjo stwier- 
ćził, że wynik kasowy koncertu nie był ta 
ki jakiego można się było spodziewać. 

— Niema czego się dziwić! — odezwał 
się wtedy kasjer._—Zadużo pan rozdał kart 
wolnego wejścia! 

— Ja? -— zdziwił się impresarjo.— Kart 
wolnego wejścia? Pokaż pan? 

— Proszę — odparł kasjer i pokazał ca- 
ty stos kartek z... autografemii impresaria, 


wydanemi poprzedniego dnia. wielbicielom, ' 


którzy nod podpisami dopisali sobie: 
„Wolne weiście dla 2 osób. 
MOCNA WÓDKA. 
Gość przychodzi do baru, staje przed 
bufetem i pyta: | 

— Czy macie mocną wódkę? Ale taka 
bardzo mocną? 

—_ Jeszcze jaką! -— odpowiada kelner.-- 
Tu blisko jest kinematogref. Nedawno Wy- 
szedł stam*ad jeden pan w czasie przerwy 
wstąpił do nos i wypił kieliszek tei mo- 
crei wódki. Potem nyrćcił do kina i by? na 
reszcie programu... 

— Cóż z tego? — przerywa gość. 

—Ten pan wcale nie wiedział, że tym 
czasem minai wieczór, noc i następny 
dzień! 


*w*ĄTPLIWOŚĆ. 
— Co pan zaplaci} za pańską bryle. nto> 


wą szpilkę do krawata? 


— Dwa złote. Ale wątpię, czy. to praw": 
dziwy brylant. 


NA GO MU SIKAWKA? 
Babusiński przychodzi do sklepu z nes~ 
rzędziami ogrodniczemi.i prosi o ogrodo- 
wą sikawkę. 
 Ekspedient pokazuje imu wszystko, co 
sklep z tego rodzaju przyrządów. posiada, i 
schwala: 
— Specjalnie  raklziibym szanowne 
panu ten model. Niesie wodę na dwadzie- 
ścia metrów! 
Bubusiński waha Się, wreszcie mówi: 
— Muszę się jeszcze namyślić — i wy- 
chodzi ze sklepu. 
Nazajutrz wraca, Personel sklepowy wi 
ta go z uszanowaniem: | 
— Więc szanowny. pan zdecydował się 
kupić sikawkę u nas? 
a Tak, — powiadą Bubusiński, ale tyl 


ko w razie, jeżeli panowie macie model, 


kióry niesie na dwadzieścia dwa metry... 


— Po co? 
— Bo ia zmierzyłem dokladnie  odle- 
gitość. Do okna mojego sąsiada, gdzie zwy 
kle stoi gramofon, jest akurat dwadzieścia 
dwa metry! 
U KABALARKI. 
— Pani przyszły, będzie młody, 


stejny i bogaty... 
— Tak? To mnie bardzo cieszy! Ale 


niech mi pani powie, co mam zrobić z mo 
im teraźniejszym ? 


przy” 


ŻAŁUJĘ BARDZO. 


Szef fimny wraca z miasta do wego 
biura i pyta woźnego: 

— Gzy tu był kto da mnie? 

— Owszem.. panie derektorze, był je- 
den pan. 

— Czy powiedział, jalki ma interes ? 

L Tak jest. Powiedział, że przyszedł 


pana obić. 


_. A coście mu odpowiedzieli? 
— Odpowiedzialem, że Żałuię bardzo, 
ale pana derektora niema w biurze. 


KORESPONDENCJA HANDLOWA. 


Jedna. z wielkich firm eksportowych w 
Gdyni, prowadząca interesy Z Afryka, 
otrzymał, od swego agenta taki list: 

Afryka. Ngulieie Ngu 1. VI. 1934. 

| Massa Poleskkport! 

Massa! Dlaczego nie przysłałeś „mi 
skrzynki mydła? Czyliż ci nie płacę? 

Bądź przeklęty mass Poleskport! Niech 
szarańcza ci spustoszy pola! Niech liwy zie 


dzą twe woły! Niech cię pogryzie mucha- 
‘tse-tse, za to żeś o mnie zapomniał! | 


Przyślij zaraz! l 

Czeka na mydło. twój sługa Abdula ben 
Hassan. | 

Przypisek. Massa Poleskport | Wybacz! 


Tylko co przyszła karawana Z mydłem! 


Niech cię Allah błogosławi. 


KRÓCIUTKA BAJKA. 


Było sobie raz kelner, który się omy” | 


lit>w rachunku na swoją, niekorzyść... 


LITERAT. 

— Pan mówi, że pan jest wykształco” 
uym człowiekiem, nawet „literatem, a- W 
pańskich listach są błędy ortograficzne. 

-- Niepodobieństwo! Chyba że to Sa 


omylki drukarskie, bo ja wszystkie listy 
przepisuje z podręcznika! 


 Odbito w drukarni „Kuriera Łódzkiego”. 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA LÓDZKIEGO“. 


= NIEDZIELA, dnia 30 września 1934 roku 


OI EN 


Iności. 


Dnia 23 b. m. Łódź w: godny sposób uczciła pamięć bohaterskich szermierzy wolności, dobrych synów! Ojazyzny, powstań 
ców z roku 1863-go, poległych w. walce z najeźdźcą na polach wsi Dobra 'w; powiecie brzezińskim. We wspólnej mogile bra-. 
tniej spoczęli w roku 1863 snem wiecznym nieustraszeni rycerze wolności, synowie rzemieślników i robotników łódzkich. 
Nie zatarła się pamięć o. tych, którzy zanic sobie mając dobra doczesne, oddali najcenniejszy skarb swój — bo życie w 


obronie i w walce o wolność. Tym bohaterom wystawiono pomnik w Dobrej, który odsłonięty został dnia 23 b. m. w, obec- 


rości przedstawicieli  wiłaldz, duchowieństwa. i licznych  reprezentacyj społeczeństwa. Na zdjęciach widzimy fragmeńty 
uroczystości w Dobrej. U góry od strony lewej p. wojewoda Hauke - Nowhk przechodzi przed frontem delegacyi przybyłych ze 
sztandarami do Dobrej, na prawo delegacie z iwieńcami. Między. innymi widzimy pp. mec. Słoniowskiego i dyr.Ejchlera. U. 
dołu na lewo harcerze, pełniący, straż u pomnika, na prawo J. E. ks. biskup dr. K. Tomczak przemawia do uczestników uroczy 
; stości. Przed pomnikiem las sztandarów. 0 


« 


(Fort. A. Meyer Piotrkowska 182, tel. 108-81) 
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